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Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, w hotelu Słowiań- | Prenumeraię przy mują: Kantor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie; księg, Kohua 


skim przy ulicy Kaliskiej, — Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 

przyjmują: obie księgarnie w Piotrkowie, — agentura „Rajch- 

i Frendler“ w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzii księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie. 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


man i 


OD REDAKCYI. 


Przypominamy szanownym prenume- 
ratorom o zbliżającym się terminie 
przedpłaty za kwartał IV r. b—Po ukoń- 
czeniu drukującego się obecnie woddzielnych | 
dodatkach opowiadania E. Gaboriau, w prze- 
kładzie E. Karczewskiej, rozpoczniemy nie- 
zwłocznie drukować napisaną dla „Tygo- 
dnia* 

Powieść oryginalną p. t. 


ZA GRZECHY KRWI 


przez 
Walerego Przyborowskiego. 


Pro domo sua. 


"Kronikarz „Niwy“ Ligęza, w ostatnim 
zeszycie tego piema, czyni ciężki zarzut ca- 
temu naszemu dziennikarstwa wogóle, a pro-. 
wmoyjonalnemu w szozególtości, że nie zaj- 
muje się głównie i przedewszystkiem miejsco- | 
wemi kwestyjami ekonomicznemi, lub apote- 
oznemi chwili obecnej. Może pojawić się — 
pisze pan L. — artykuł dotykający kwestyi 
pierwszorzędnego dla dobrobytu kraju zna- 
czenia, a pojawienie jego przyjętem zostaje 


w Częstochowie, oraz: 


M |w Łasku W. Józef Pniewski. 
„ Janiszewski Stan. | w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
% Bzołowski Teodor. |w Radomsku » Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie 7 Hłasko Antoni. |w Rawie + Wesołowski Antoni. 


przez głuche milczenie: nie wywiązuje się ża- 
dna dyskusyja, co do poruszonej przez tenże 
sprawy, 

Dla poparcia swego zarzutu, szanowny kro- 
nikarz przytacza jeden z tysiąca — jak mówi 
— dowodów, a przypominając artykuł zamie- 
szezony w Nr. 120 „Wieku“, p. t. „Co'się 
stało z wnioskami stowarzyszonych*, zwraca 
uwagę prasy na jednę z naj ych dziś 
kwestyi kredytu ziemskiego i rozbiór whio- 
sku po naa przez stowarzyszonych 
władzom Towarz. Kredytowego, wniosku, do- 
tyczącego onia pożyczki do połowy 
rzeczywistej wartości dóbr wykazanej przez 0- 
szacowani 

Przytoczywszy niektóre poglądy przema- 
wiające za lub przeciw rozszerzeniu kredytu, 
wspomniawszy o nadzwyczajnej trudności 
w rozwiązaniu powyższej kwestyi, o ile że 
w obecnej chwili, nietylko u nas, ale w oa- 
łej prawie Europie, rolnictwo przechodzi 
Bo kryzys, nad złagodzeniem przebiegu 

tórego, najpoważniejsi statyści, jak dotąd 
przynajmniej napróżno łamią sobie głowy — 
p. L. nawołuje do „wszechstronnego i grun- 
townego rozejrzenia się w położeniu i nie łu- 
dzenia się nadewszystko, aby spotęgowaniem 
kredytu kwestyja rozwiązaną została“. 

„Do tak gruntownego zbadania — po- 
wiada w końcu szanowny kronikarz— należy 
wymagać, aby każdy kogo tylko dobro ogółu 
tnleresuje, starał się gromadzić i do wiadomo- 
fet publicznej podawał maleryjały, bez któ- 
rych nie można zyskać odpowiedniej podata- 
wy do ścisłego zoryjentowania się w obec- 
nem położeniu i nie można dojść do posta- 


wienia jakichkolwiekbądź pozytywnych kon- 
kluzyj.* 

Doszedłszy do tego punktu, p. L. wprost 
i bez ceremonii winę braku tego rodzaju ma- 
teryjałów, składa na „pp. redaktorów pism 
prowinoyjonalnych* — co jest najdotykalniej- 
szym dowodem, że p. L. nie zna zupełnie ży- 
cia prowincyi, i nie ma wyobrażenia o tych 
wszystkich warunkach, w jakich nasze pisma 
prowineyjonalne prowadzą ciężki swój i pra- 
sowity żywot. 

Przyznając najzupelniejszą vacyję panu L., 
i pojmując słuszną gorycz jaka nim miota na 
myśl ogólnej apatyi w kwestyjach ekonomi- 
ezno-społecznych, dziękujemy mu, że daje 
nam sposobność do wypowiedzenia kilku acz 
korzkich słów prawdy, które od dość dawna 
już leżały nam na sercu. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ka- 
żda okolica, a zwłaszcza gubernia, oprócz 
spraw ogólno - krajowych, ma tyle i tak ró- 
żnorodnych interesów własnych, z odmien- 
nych warunków w jakich pozostaje wypły- 
wających — iż byloby o czem mówić i pisać 
nietylko raz lub dwa razy na tydzień, ale nie- 
mal codziennie, Trudne zwłaszcza. położenie 
naszych gospodarstw rolnych, na pierwszym 
tutaj istotnie winno stać planie. 

Tymozasem ileż to już razy nawoływaliś- 
my naszą inteligencyję wiejską, do wspólnej 
na tem polu pracy? ileż to listów rozpisaliśmy 
na wszystkie cztery strony guberni, z prosba, 
aby nam ludzie fachowi w pomoce przyjść ze- 
chcieli? ileż to razy w samem „Tygodniu“, 
w oddzielnych artykułach i w rozmaitych do- 
piskach, przy każdej zdarzonej okazyi, sta- 


WSPOMNIENIA 


Z Wędrówki Delegata 


NAOKOŁO KILKU PARAFIJ. 


Szkic humorystyczny 
przez 
Faustyna Świderskiego. 
(Ex- Bociana). 


(Dalszy ciąg, patrz Nr. 36). 
x. 


Opuściłem Starą Wieś przed wieczorem, 
udając się na noc do miasteczka, celem ru- 
szenia w dalszą podróż nazajutrz, jak będzie 
można najwcześniej. 

"Trafilem na dzień jarmarczny, Kilkudzie- 
siąt włościan i włościanek dobijało jeszcze 
targu o garnki, cebrzyki, konowki, skopki i 
tym obne rekwizyty, po które niejedna 
bogalicha kobiecina szarga się po błocie dwie 
mile i wraca dwie mile do chałupy z dwoma 
skorupami, daj Boże jeżeli trzeźwo — jakby 
podobnych sprawunków nie mogła dostać 
przynajmniej w jednym małym sklepiku za- 
łożonym w parafii, któryby przecie zysk jaki 
taki założycielowi. uczynił. 


kilku włościan, dobijających targu i dopijają- 
cych reszty. 

— A kaj wielmozny pon jadą? 

— Do Śledzina, 

— Cy do dwora? bo jo furnol za Śledzi- 
na. 

— Chwała Bogu—jak ci na imię? 

— Juści Jacek. 

Napisałem ołówkiem kartkę do dziedzica, 
pana Józefa, szkolnego mojego kolegi, dono- 
sząe, że tam jutro przed południem przybędę, 
prosząc aby był w domu. 

— Prędko pójdziesz do domu Jacek? 

— Wocyminiu! — zaroz idę i oddom pi- 
smo. 

Poszedłem do gościnnej izby, gdzie Wicek 
rozpinał tłomok, Oświadczył mi smutną wia- 
domość, że bułanemu noga bardzo spuchła 
i trzeba z nim do domu prędko wracać, — nie 
myślące więc długo, poleciłem mu przyszyko- 
wać się wczas do powrotu — z zamiarem na- 
jęcia furmanki dla odbycia dalszej podró- 
ży. 
Żona moja, kiedym wyjeżdżał w drogę, da- 
ła mi notatkę do miasteczka, abym kupił mą- 
ki pszennej najpiękniejszej, dużą ówia: 
cielęciny na szynkę, śledzi, świec, mydła i in- 
nych drobnych ingredyjencyj;— zalatwiwszy 
więc owe sprawunki, zapakowawszy jo jak 
najlepiej, napisałem list do żony poleciwszy 
Wickowi, aby burdzo rano zabrał się i po- 
mału jadąc do domu wrócił, wziąwszy z sobą 


Rozgościwszy się w jednej jaka tu była 
austeryi w izbie szynkownej, zastałem jeszcze 


bałamucącego się w drodze wyżla Bekasa. 


Nazajutrz rano, najętą furmanką, powożo= 
ny przez żydka leka, który mi strasznie mi- 
zerne siedzenie wyrychtował, grzmiałem do 
Sledzina o półtory mili odległego, parą ru- 
maków, z których jeden ciągle chciał galo- 
pować, a drugi w żaden sposób ruszać nie 
chciał. Podług izraelskiego zwyczaju pod 
górę siedzieliśmy na wozie, z góry zsiadali, 
bo tylko był jeden naszelnik z postronka, a 
Ieyk zastępował drugi, przytrzymując za dy- 
szel brykę i waląc leniwego po lbie batem, 
aby trzymał. 

Za trzy godziny pokazał mi się Śledzin, a 
ponieważ na drodze most był zepsuty, mu- 
sieliśmy objeżdżać do dworu około stodół i 
ogrodu. Zbliżając się ku ogrodowi, usłysze- 
liśmy straszny krzyk: 

— Trzymajl... łapajl... niedaj 

leyk stanął — podniósłem się na bryce i 
spostrzegłem w ogrodzie pana Józefa, panią 
Józefową z otwartą parasolką i kilka dziewek 
i parobków pędzących przez ogród. 

Nyl... Wielmozny panie... co to jest?... 
chitają złodzieja!.., rzekł Ioyk. 
Podburzony temi słowami przez Ieka, 


kę |chcąc się przysłużyć państwu Józefostwu, 


wyskoczyłem zbryki, zrzuciłem burkę i przy- 
czniłem się pod drzewem, Ioyk także stanął 
na bryce, rydelek od kaszkieta podniósł w gó- 
rę, otworzył gębę i obserwował uważnie co 
się stanie. 

Masa kur, kapłonów i kogutów, przelaty- 


wała przez płot, przestraszona widać stra- 
sznym atakiem ścigających złodzieja; krzyk 


2 


raliśmy się w ogół naszych czytelników wlać 
to głębokie przekonanie, że pismo prowin- 
cyjonalne powinno być wiernem echem ży= 
cia i odbiciem wszystkich a wszystkich, maj- 
drobniejszych interesów naszej guberni?... 

Wszystko to groch na ścianę — wszystko 
niestety napróżno! a 

Co się jednak dziwić inteligencyi wiejskiej, 
która chodząc za pługiem, do pióra nieco ro- 
bi się ociężałą, co się jej dziwić, jeśli ludzie 
światli, tu na miejscu, w mieście mieszkający, 
ludzie, którzy pokończyli uniwersytety i sta- 
nowićby mogli niejako czoło tutejszego to- 
warzystwa, i dzierżyś w swem ręku opiniję 
publiczna—jeśli tacy ludzie również pozosta- 
ję głusi na głos obowiązku, a zasklepiwszy 
się w  egoistycznej skorupie własnych 
swych interesów, ani dbają co się dzieje na 
szerszym swiecie, ani ich obchodzi dobro o- 
gólne, byle im samym dobrze byłol... 

Sine tra! Tak jest, —to, cośmy w tej chwili 
tu wyrzekli, poetene po tysiąc razy; 
kogo bowiem obchodzi ogół, kraj--ten o je- 

o interesach myśli i radzi; a u nas gdzie i 
jaka jest na tem polu spójnia? gdzie i kto 
z nas prowadzi ową organiczną presor o któ- 
rej tyle się przed kilku laty nadeklamowano ? 
o której dziś przestaliśmy nawet rozpra- 
wiać w kółkach prywatnych, czując swą 
własną niemoc i niedołęztwo i będąo wd 
szy przekonani, że skoro słowa awe przyjdzie 
poprzoć czynami, choćby spisaniem tego coś- 
my mówili, dla użytku szerszego koła publi- 
czności — to wówczas wrodzone lenistwo 
nasze weźmie niewątpliwie górę nad lepsze- 
mi, bardziej obywatelskiemi poszeptami ser- 
cal To-też jeśliby nam kazano wyznać su- 
miennie, bez żadnych ogródek, z ręką na ser- 
cu, jak się wywiązała i wywiązuje młodu ge- 
neracyja nasza z obowiązków względem kra- 
ju (a mamy tu na myśli wychowańców byłej 
Szkoły Głównej Warszawskiej i późniejszego 
uniwersytetu, którzy bądź co bądź rozsiani 
są dziś po całym kraju, a w miastach takich 
jak Piotrków formują dość liczny zastęp) — 

dyby nus o to zapytano, to z bólem serea by- 
frany zmus odpowiedzieć, że z małym 
wyjątkiem nielicznych osobistości osiadłych 
w Warszawie i oddanych speeyjalnie pi- 
śmiennietwu, pozostała na prowinoyi ogrom- 
na jej większość, nie a nienie robiąc, przerzu= 
wa to życie i wlecze nędzne z dnia na dzień, 
poświęcone jedynie myśli nad jego uprzyje- 
mnieniem i wyciągnięciem możliwych zysków 
materyjalnych ze swej nauki i materyjalnego 


jas przed rokiem kierownictwo 


TODZ L E N 


pożytku dla siebie jednej i li tylko dla siebie 


samej... 
Mówimy to z doświadczenia. Obejmu- 
niniej 
szego czasopisma, zdawało nam się, że sło- 
wem i przykładem potrafimy wielu zachęcić; 
tymczasem ci, co stanęli przez ten czas z na- 
mi do wspólnej pracy—to po większej części, 
z małym wyjątkiem, ludzie starsi wiekiem, któ- 
rzy jedni rozumieją, że w jakikolwiek sposób 
zawsze potrzeba służyć krajowi. Z takich to 
przeważnie rekrutują się nasi korespondenci 
z powiatów, z takieh to składa się przeważna 
większość gorliwych acz nie licznych stałych 
współpracowników „Tygodnia* w Piotrko- 
ie. Nie cheemy bynajmniej przez to twier- 
dzić, aby i pomiędzy naszą młodą generacyją 
nie miało być już całkiem wyjątków, — ale 
są to wyjątki nader nieliczne. Pozostała ma- 
sa wymawia się zazwyczaj brakiem czasu, 
troską codzienną o kawałek chleba. Niechaj 
się jednak uderzy w piersi i przyzna szczerze, 
ile zmarnuje nieraz najzupełniej bezproduk- 
cyjnie chwil wolnych od pracy, jakich, bądź 
co bądź, każdy z nas jeśli tylko zechce, znaj- 
dzie aż nadto dosyć? Ileż to czasu prze- 
chodzimy nieraz, włócząc się z jednej ulic; 
na drugą, od przyjaciela do przyjaciela, lu 
przesiedząc do późnej nocy w pierwszej le- 
pszej restauracyi, handlu win, a często i 
pag zielonym stoliku, 
obec takiego położenia jesteśmy najgłę- 
biej przekonani, że jeśli prowadzimy dotąd 
AA pismą zjakiemtakiem zadowoleniem 
czytającej publiczności — czynimy maxsimum 
tego, co uczynić jesteśmy w możności, I za- 
prawdę, gdyby tylko prasa warszawska umiała 
istotnie korzystać chociaż z tego materyjału, 
jaki znajdujesię w naszych artykułach wstęp- 
nych i listach z powiatów — a byłaby nieco 
wyrozumialszą i względniejszą na nas, suro- 
wszą zaś względem siebie; rozporządzając bo- 
wiem daleko większemi materyjalnemi środ- 
kami i mając cały zastęp ludzi specyjal- 
nie dziennikarstwu oddanych, pomimo tego 
w kolumnach czasopism swoich świeci takiemi 
ustkami, jakie u nasnader rzadko się trafiają, 
Jzytelniey gazet. warsz., oprócz polityki i ab- 
strakcyjnych od czasu doczasu rozumowań w 
artykułach wstępnych, najczęściej nie zgołaod- 
szukać w nich nie są w stanie—nie, coby bez- 
pośredni, praktyczny budziło interes i ściślej 
związane było z codziennemi interesami chwi= 
i obecnej, W tak zwanych znów „Wiadomo- 
ściach bieżących“, oprócz dykteryjek kuryjer- 
kowych, sprawozdań o teatrze, koncertach, 


„trzymaj! łapaj! niedajl...* grzmiał ciągle, — 
wkrótce płot zatrzeszezał... przez niego z go- 
łą głową, zdyszany chłopak, chciał się żywo 
przeszwarcować, lecz straciwszy PORCJĄ 

adl na ziemię, z której się już nie podniósł, 
bom go przysiadł jak konia na siodle i chwy- 
cił obiema rękami silnie za łeb... zawoławszy 
ną cale gardło: 

— Jestlil... 

— A zeby cie jasne ogniste wciornośći |... 
Kto mnie tak gniecie i rwie za łebl... wołał 
chłopak. 

— A szelmo! łotrze! złodzieju! — odpowia- 
dałem mu przyciskając jeszcze silniej śwista- 
jącego nogami wisusa. 

Ieyk czy z obawy, żeby mi winowajca nie 
wykręcił się, czy też z zazdrości, pragnąc mi 
wydrzeć palmę zwycięztwa i za to dostać od 
pana Józefa nagrodę, wyciągnął powróz pod- 
trzymujący siedzenie mojego ekwipażu i nim 
chociaż z trudnością związał nogi winowaj- 
cy. 

— Niech wielmozny pon teras jus go pu- 
ści, jus on nie ucieknie, jus ja jego dobze psy- 
tsymał; bylby wielmozny pon nie mu nie ra- 
dzil, zeby nie jo. 

Uwolniłem z pod siebie związanego zło- 
dzieja, a zmęczony szamotaniem powstawszy, 
spostrzegłem przy sobie pana Józefa, panią 

ózefowę i kilka dziewek, z których jedna 
trzymała pod pachą tęgiego kapłona. 

— Jak się masz Delegacie! — zawołał ści- 


skając mnie pan Józef—cóż ci to zawinił mój 


poczciwy Michałek pokojowiec, żeś go tak 
strasznie potarbował? 

Opowiedziałem całą aferę p. Józefowi, wra- 
żenie jakiego doznałem usłyszawszy krzyki 

wzy ściganiu złodzieja, dobre chęci moje i 
eyka, na co wszystko pan Józef serdecznym 
odpowiedział śmiechem, do którego pani Jó- 
zefowa i dziewki siedzące w kuczki na ziemi, 
chichocząc się dopomagały. 

Rzecz wyjaśnił, śmiejąc się ciągle p. Józef, 
w następujący sposób; 

— Mój fornal Jacek, wielki amator jar- 
marków, którego spotkałeś kochany Delega- 
vie wczoraj w miasteczku, dziś dopiero o go- 
dzinie 10 rano do domu pijaniuteńki powró- 
cit i oddał mi od ciebie karteczkę. Ucieszy- 
łem się bardzo, mój stary, dziecinnych lat ko- 
lego! ale żona moja zmartwiła się, bo oprócz 
kaczki na rosół zarżniętej, ani kawałka mięsa 
w domu nie było, a w dodatku Jacek oświad- 
czył, oddając pieniądze dane mu na mięso do 
miasteczka, żeś ostatnią jaka była ćwiartkę 
cielęciny zakupił i do domu wysłał; nie było 
więe innej rady, tylko co żywo zrobić polo- 
wanie na kapłona w ogrodzie, abyś miał 
jakie takie pieczyste; poszliśmy wszyscy 
na ową obławę dla ciebie, Kaśka ma już 
ofiarę pod pachą, a Michalek mój niewinny— 
żebyś go był nie zatrzymał, byłby uprzedził 
Kaśkę i przysłużył się, jak to zwykle robi 
z wielką ochotą mojej żonie. 

Objaśniony zupełnie o całej sprawie, po- 

łaskałem i przeprosiłem niewinnego Michał- 
m, dawszy mu pół rubla za poturbowanie; 


rozmaitości z pism rosyjskich i zagranicznych 
—nie więcej. Jesli się czasem znajdzie coś 
bardziej żywotnego — to jest włąśnie wycią- 
jem z oporami Płockiego*, „Gazety 
ieleckiej*, lub „Tygodnia“, reszcie ileż 
to my sami podnosiliśmy dotąd kwestyj”, któ- 
re nawet echem nie odbiły się w szpaltach 
prasy warsżawal np. kwestyją tak 
ląca dla całej naszej SARE i przyległych po- 
wiatów sąsiednich gubernij, jaką stanowi 
przeniesienie hypoteki do Piotrkowa; jak np. 
kilku lat tak uporczy- 


kwestyje sanitarne od 

wie dla swej ważności podnoszone w, Lygod- 

niu*, a w prasie warszawskiej obrabiane do- 

piero teraz, gdy groźne widmo dżumy ustra- 
dreszczem trwogi przebiegło i ze- 


chańskiej 
lektryzowało kraj cały; jak wreszcie kwe- 
styja radnych miejskich i magistratów, nie- 
dawno tak dosadnie wyprowadzona na 
światło dzienne przez korespondenta nasze, 
z Radomska, — że pominiemy całe dziesiątki 
spraw innych, które zupełnie uszty baczno- 
ści pism warszawskich!... 
Słowem, pracujemy jak tylko możem. Po- 
trafimy korzystać z każdego materyjału, jaki 
nam dostarczany zostaje; że zaś materyjał 
ów jest zaszczupły, zwłaszeza odnośnie do 
naszych stosunków wiejskich, do gospodar= 
stwa rolnego, ogrodnictwa, pazczolniotwa, do 
kwestyj wreszcie społeczno = ekonomicznej 
natury, o tem sami aż nadto dobrze wiemy, 
lecz akcj spada nie na nas, ale, powiodz. 
my otwarcie, na naszą inteligencyję miejscową 
i zamiejscową; że zaś i z TORO Mee naloge ma- 
teryjału, jaki podajemy, nie umie korzystać 
prasa warszawska, to także podług wszelkich 
zasąd sprawiedliwości, nie nasza winal... 


M. D. 


Wiadomości Urzędowe. 


— Zatwierdzeni zostali na urzędzie wój 
jego kandydata. g R SEBA 

W powiecie łaskim w gminie Zelów: mieszozaniu 
Jan „Asłanowicz à włościanin Adam Ignasiak; — gmi 
Górka Pabijańska: szlachcie Jan Piasecki i iwłodaltnia 
Franciszek Blach; — w gminie Wygielzów: szlachcić 
Konstanty beti i oean Katal Kulawa; — 
w gminie 'mystów: szlachcie August i s 
ścianin Sea Pluetski. PO PREM 

W powiecie częstochowskim w gminie Dzbów: = 
śoianie: Józef Wieczorek i Karol Zi a Sc ofie 
Przystajno; A Jan Radziech i Paweł Brodzika; 
— w gminie Lipie: mieszczanin Julij ie i 
włościanin Stefan Sitkowski, Z 
_W. powiecie brzezińskim w gminie 
nie 


Lipiny: x 
arol. Lutomski i Andrzej: Stofahsks, = EAER 


Toyi wziąwszy go za ramię rzekł mu po ci- 
chu: 


— Musisz mi dacz faktorne. Zeby nie jo, 
tobyś był tak łatwo i prędko pół rubla nieza: 
robił, jo wszyćko wim, jo wiedzioł, ześ ty dó- 
bry i pociwy cłek, jo tylko nomyśnie cie 
zwionzoł, żebyś ty pół rubla zarobił, 

Podobno Michałek dał Iekowi faktornego 
20 groszy. e, 

Żabawiłem w Śledzinie do drugiego dnia, 
4 załatwiwszy wkrótce interes, końmi kocha- 
nego kolegi odesłany zostałem do domu, bo 
czynność mi powierzoną w zupełności ukoń- 
czyłem. 


Po parotygodniowej nieobecności ujrzą” 
łem ubogą chatę moją, zastałem rodzinę zdro 
wą, oczekującą mnie z upragnieniem, ale po- 


mimo tego, otrzymałem od małżonki surowe 
napomnienie, bo Bekas (nie wiem co mu się 
stało) zjadł cielęcinę przez drogę, Wicek gas 
pa mękę nie dobrze przykrył i zamoczył, dle- 
dzie, herbatę i ryż związawszy razem, zrobił 
z tego taki bigos, że go się nikt chwycić nie 
chciał, pola nos na kwintę, straciłera: 
pmet id ERA GR moja, którą wam ko= 
chani czytelnicy ofiaruję, nie jest j 
iomiośakojatuły Gaia N A REA 
Z tego się wyprowadza wniosek oczywisty, 
Że żona musi grzeczną być dla bumorysty, 
Bo jak swoją robotę nie dobrze wykona, 
To nie on będzie winien, tylko jego żona, 


Koniec części |-ej. 


— 


TYDZIEŃ 
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Bratoszewice: włościanin Jan Ki Pawe? Kolo- 
dziejczak; — w gminie Dobra: włościanin Piotr Jedrzej- 
czak; W gminie Łazisko: Ignacy Mażurek A 
kowiecki. 


Wiadomości Bieżące. 


— Grzyb drzewny. W zeszycie lipcowym 
„Przeglądu Technicznego" pomieszezoną jest 
ciekawa praca budowniczego p. Michała Za- 
jączkowskiego, p. t, „O grzybie drzewnym du- 
mowym, warunkach jego pojawiania się 2 spo- 
sobach tępiema.” Ponieważ praca ta nie bę- 
dzie bez intercau dla szerszego koła naszych 
czytelników, postanowiliśmy przeto przed- 
stawić takową w streszczeniu. 

Grzyb drzewny należy do najniższej gro- 
mady roślin, składających się tylko z komó- 
rek, nie zawierających naczyń i nie mających 
ani liści ani korzeni; nie mając nasienia roz- 
mnaża się on przez zarodki, t. j. oddziela- 
jące się małe Bzy komórki. Komórki 
te przy sprzyjającej wilgoci rozrastają się 
w FR ERA włókienka, które, gdy 
znajdą odpowiednie pożywienie, łącząc się 
z sobą, tworzą białę tkaninę, podobną do 
pajęczyny. Tkanina ta jest gniazdem siatko- 
wem grzyba, gniazdo to szybko się rozrasta, 
nie przybiera żadnych stałych kształtów jak 
inne rośliny i przy sprzyjających warunkach, 
t.j. wobeo wilgoci, braku światła i po- 
wietrza, rozpościera swoje włókna we wszyst- 
kich kierunkach, gdzie tylko pożywienie 
znajduje: otacza drzewo pod korą, wciska 
się w jego komórki i naczynia, wyciągając 
z nich wszystkie soki żywotne i rozkłada 
w krótkim czasie drzewo na podłużne ka- 
wałki bez wszelkiej spójności, Gniazdo sia- 
tkowe przenika niekiedy wapno, zawarte w 
otworach między cegłami, a nawet źle wy- 
palone cegły, rozpościera się wstęgami do 
I cala szerokiemi i z piwnie aż do najwyż- 
szych piętr dochodzi. Gniazda takie długie 
lata pozostawać mogą w ukryciu, dopóki 
nie znajdą odpowiedniego pożywienia. 

Grzyby przybierają rozmaite ksztalty. Roz- 
różniają: grzyb suchy, lisotasty, gnieżdżący 
się wpodłuż włókien; inny znów łzawy, wię- 
sej żyłkowaty, zawsze wilgotny; grzyb ten 
rozrasłający stę w kształeie długich plastrów, 
to znów w kształcie białawego pomięlego ka- 

elusza; jeszcze inny rozrasta się na obumar- 
ych gnijących drzewach, na spodniej po- 
wierzchni belek i na deskach w wilgoci leżą- 
cych, w kształcie płaskiej, kilka stóp długiej 
tkaniny. Ten ostatni gatunek zrządzu zni- 
szczenie w mieszkaniach. Mieszkania, w któ- 
rych znajduje się grzyb, są zabójcze dla zdro- 
wia ludzkiego. Samo pojawienie się grzyba 
dowodzi, iż powietrze w mieszkaniu jest n- 
bogiem w tlen, i przeciwnie, zuwiera wiele 
kwasu węglanego i pary wodnej. Do tego 
dołączają się jeszcza wyzitwy, będące na- 
stępstwem Rudy grzyba i jego wycieków 
jak również rozkładu drzewa na węglowo- 
dorki, amonijak, kwas węglany i parę wodną. 
Wszystko to razem jest środkiem i przyczyną 
bardzo wielu chorób. Autor przytacza jako 
przykład smutnych następstw zagrzybienia, 
że robotnicy zatrudnieni przy rozbieraniu po- 
dłóg i wywózce ziemi pochorowali się i sto- 
sownie do natury organizmu dostali wymio- 
tów, wyrzutów skórnych, a co najmniej bólu 
głowy. Jeżeli kilkogodzinne zajęcie przy 
spotęgowanem działaniu wyziewów wywoła- 
ło takie skntki, to nieustające ich działanie 
chociaż słabe, może doprowadzić do znpełne- 
go rozstroju ludzkiego organizmu. 

Przyczyną pojawienia się grzyba są za- 
rodki, roznoszone wiatrem, niedostępne dla 
oka; zarodki te rozwijają się w grzyby przy 
sprzyjających warunkach t, j. umiarkowanem 
cieple, wilgoci, braku światła, ubogiem w tlen 

owietrzu i przy obecności ciał organicznych, 
NIA pożywienia. Z tego powodu 
baczną należy zwracać uwagę na materyjał 
używany do budowli. Drzewo młode, s0- 
czyste jest bardzo pożądanym pokarmem dla 

zyba; z drzewem mokrem wprowadza się 
i budynku jeden z głównych czynników 


rozwoju grzyba, —z drzewem zaś wśród lata 
ściętem i obrobionem, oprócz soków ulegają- 


"| cych fermentacyi, wprowadza się także znacz- 


ną ilość zarodków, które wiatry roznoszą. 

Drzewo więc, do wnętrza budynków użyć 
się mające, powinno być dojrzałe, suche, nad- 
to w zimie ścinane i w tejże porze roku z la- 
su wywożone. Podsypka do podłogi, naj- 
częściej rumowisko długoleżące na placu bu- 
dowy; —a także zaprawa malarska, źle wypa- 
lona cegła, zwykle przysposobiają pokarm dla 
grzyba, Środki zabezpieczające budowle od 
grzyba dzielą się na chemiczne t konstrukcyjne. 
Ilość pierwszych jest znaczną, polegają one 
na pokryciu materyjału budowlanego sub- 
staneyją chemiczną wstrzymującą działanie 
wilgoci i powietrza na drzewo. Substancyja- 
mi używanemi tu, są zwykle kwasy mineral- 
ne jak np. siarczany, saletrzany, solny, siar- 
czany żelaza, miedzi, eynku oraz ałun; dalej 
chlorki magnezu, potasu, sody, okazały się 
bardzo skutecznemi, ostatni nadaje się szcze- 
gólniej z pr ny swej taniości. Środki te 
używają się prawie wyłącznie w stanie płyn- 
nym jako powłoki na drzewie lub murze, słu- 
żąc również do skrapiania podsypki pod po- 
dłogami. 

Ponieważ jednak niemożliwą jest rzeczą 
pokrywać wszystek materyjał budowlany po- 
włokami ochronnemi, a nigdy przytem zarę= 
czyć nie można, czy z podsypką podłogową 
nie zostały wniesione do budynku zarodki 
grzyba, przeto koniecznom jest oprócz che- 
mieznych stosować środki konstrukcyjne, któ- 
reby zabezpieczały budynki od wilgoci, ta= 
kową usuwały i ułatwiały przystęp powietrza 
do wszalkich części budowli, — Tu należ 
przedewszystkiem osuszenie gruntu, na któ- 
rym budynek został wzniesiony; zabezpie- 
ozenie od wsiąkania wód deszczowych bez- 
pośrednio przy budynku. Przy nowo wzno- 
szonych budynkach na murach fundamento- 
wych należy kłaść szychtę izolacyjną (od- 
osobniającą) z asfaltu lub cementu, a mury 
zewnętrzne zabezpieczyć od wody odprysko- 
wej przez urządzenie kamiennego lub cemen- 
towago cokołu. Na podsypkę, wykonywaną 
bezpośrednio pod podłogą, należy używać po- 
piołu z węgli kamiennych, drzewnych, mię- 
szaniny gliny z węglem drzewnym, mączki 
ceglanej, czystej i tłustej gliny bez piasku, 
ubitej na wilgotno i Aeg D wysuszonej, 
Legary i podłoga powinny być oddzielone od 
podsypki warstwą powietrza, dla wymiany 
którego wyrzyna się w podłodze w jednym 
rogu pokojn niewielki otwór i przykrywa się 
takowy siatką drucianą. 

Domy drewniane budowane być winny z 
zachowaniem jeszcze większej ostrożności ze 
względu na materyjał tak łatwo podlegający 
zniszczeniu. Ażeby dom taki był trwałym, 
stawiany być powinien na gruncie suchym, 
odrenowanym, — podmurowanie zakończyć 
należy warstwą cegły, ułożoną na kant w za- 
prawie cementowej i pokrytą grubą warstwą 
cementu. Na takiej podstawie układają się 
przyciesio i legary podłogowe, wewnętrzne 
ściany wylepia się cienką warstwą gliny, ze- 
wnętrzne zaś nie powinny być wapnem na- 
rzucane, lecz tylko gliną lub wapnem garbar= 
skiem fugowane. 

Dla osłonięcia i wzmoonienia ścian można 
takowe obijać deskami; należy jednak przy- 
twierdzać je nie bezpośrednio do ścian, a ra- 
czej do łat na ścianach przybitych —w ten 
sposób powietrze krążyć będzie między ścia- 
ną i deskami. W budynkach drewnianych 
wytępienie grzyba jest zbyt trudnem, gdyż 
każdy kawałek drzewa dotknięty tą chorobą 
winien być usunięty i do reszty mate- 
ryjała stosować należy wskazane środki 
chemiezne jakkolwiek sposób to nie wystar- 
czający. J. F. 


— (Nadesłane), Kilku ziemian z okolicy 
Strykowa w powiecie brzezińskim, zebranych 
u jednego z sąsiadów, zważywszy że chwila 
jubileuszowej uroczystości J. I, Kraszewskie- 


! go już niedaleka, postanowiło jednogłośnie, 
'w dowód uznania zasług i oddania należnej 


czei sędziwemu Jubilatowi, przyczyni się do 
powiększenia funduszu na rzecz mającego stę 
utworzyć wieczystego stypendyjum imienia Te= 
goż przy gimnażyjum. piotrkowskiem, 

W tym celu załączają przy niniejszem ra. 
123, mając niepłonnę nadzieję, że pozostali ich 
bracia —współziemianie, tak z brzezińskiego 
jakiz innych powiatów guberni, pośpieszą 
również z wniesieniem ofiar swych na cel tak 
wzniosły i zdaniem ich najwłaściwszy dla 
uczczenia niespożytych obywatelskich zasłuy 
Wielkiego Naszego Ziomka. > 

Ziemianie z okolicy Strykowa. 

(Przypisek Redak.). Na tenże sam cel złożył 
Mieczyslaw Kocz. zkaliskiego rs. 3,— Razem 
ze złożonemi poprzednio 344 rs. 95 kop. (0- 
prócz dawniej zebranych rs. 696). 


— Powstał projekt w jednem z tutejszych 
kółek towarzyskich, bardzo zd:niem naszem 
praktyczny i zacny. Zaprojektowano mia= 
nowicie dać w czasie jak najbliższym szere; 
odczytów publicznych, dochodem z których 
każdy z prelegentow rozporządzałby według 
własnego uznania, z tem jednak zastrzeże- 
niem, że połowa takowego dochodu z każdej 
prelekoyi, musiałyby pójść na rzecz bądź 
miejscowego gimnazyjum męzkiego, bądź pro- 
gimnazyjum żeńskiego, bądź straży ognio- 
wej, a to stosownie do woli prelegenta. 


— Piec amerykański pana Majewskiego, o 
którym pisaliśn.y w przeszłym numerze „Ty- 
godnia” zdolnym jest wypalić w ciągu doby, 
jak nas w tych dniach objaśniono, do 10060 
cegły.— Wystawienie pieca, wraz z kupnem 
placu, z uregulowaniem takowego, z pobudo- 
waniem mieszkań dla robotników i zarządu, 
z urządzeniem rampy, magazynów i linii pod 
wagony, miało kosztować właściciela prze- 
szło 40,000 ra. 


— Niezdrowa uliczka. Przy rogatce sulejo- 
wskiej w uliczee położonej na lewo (idąc od 
miasta), należącej już do gminy, jest niearegu- 
lowany spadek dluścieków nieczystości, wsku- 
tek czego przed domkami formują się stałe 
ziejące wonią zbiorniki, We wszystkich dom- 
kach przy tak utrzymywanym rynsztoku 
panowała biegunka i biegunka krwawa. Od- 
powiednie kroki w celu przyprowadzenia uli- 
oy do porządku poczynione przez członka 
komitetu sanitarnego. 


— lak pogodzić podawane przez dziennik 
scowy gubernialny ceny, a przez nas po- 
wtarzane, artykułów żywności w naszym mie 
ście z temi, które w rzeczywistości prakty= 
kują się?... Za funt mięsa wołowego nie płaci- 
i j jak kop. 12, wieprzowiny kop. 18, 
cielęciny woale dostać nie można lub po kop. 
15 za funt!! Bochenek chleba trzy funtowy 
Już od 8 (19) sierpnia, kosztuje 107/, kop. 


— Włościanie wsi Koniawy, powiatu radom= 
skowskiego, na pastwisku należącem do osa- 
dy Koniecpol, znaleźli sto osiem sztuk staro- 
żytnej srebrnej monety z XVII i XVIII wie- 
ku, zakopanej w ziemię. 

Monety odesłane zostały do Cesars, arche= 
olog. komisyi w Petersburgu, celem określe- 
nia ich wartości, znaczenia dla archeologii— 
i wyznaczenia wynagrodzenia znalazeom. 


— Pokłady galmanu odkryto w początkach 
sierpnia r. b. we wsi Chruszezobrody, w po- 
wiecie będzińskim, w gminie Rokitno Szla- 
checkie. 


— Wyścigi na prowincyi i to na wsi! 

Pan Maryjan Gruszecki w majątku matki 
swej — Pławnie, w piotrkowskiem, urządził 
wyścigi, nie ustępujące pod żądnym wzglę- 
dem warszawskim, a różniące się chyba tem, 
że mniej naturalnie było na nich S 
i że widzowie składali się przedewszystkiem 
z zaproszonych przez gospodarza gości w li- 
zbie około 200, i z okolicznych mieszkańców, 
których zebrało się do 1,000, a nikt za wido- 
wisko nie płacił. 

Wyścigi te AREA ne pierwiastkowo 
na I września (tak pisze „Kur. Por.”), od- 
były się w dniu 30 sierpnia w sobotę, na polu 
tuż pod lasem, gdzie gustowną na prędce zbu- 
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dowano trybunę, ozdobioną różnokolorowemi 
flagami. 
rzy najeudowniejszej pogodzie zakoń- 
czyły się wyścigi prawie przed samym 
zmrokiem, ostatni więe numer programu, 
w którym miała się odbyć próba pociągowa 
eang nie zostal. ? 
ypadku nieszczęśliwego nie był żadnego 
w jeździe, nikt z konia nie spadł, żaden koń 
nawet się nie potknął, ale też byli jeźdey je- 
den od drugiego lepsi. Sui generis zaś jeżdea 
na kulbace kozackiej, podziwiano w osobie 
pana A, Niemojewskiego, który gwoli roz- 
rywee pięknych dam rozmaite wyprawiał 
harce, to w pelnym biegu pódnosił ezapkę 
z ziemi, to obiegał hipodrom siedząc tyłem 
na koniu, to przesadzając najtrudniejsze prze- 
szkody, Przewidujący gospodarz zaprosił na- 
wet dwóch lekarzy, którzy wszakże, bawiąc 
się wybornie, w charakterze swego powoła- 
nin występować nie potrzebowali. 

Całej zabawie od początku do końca przy- 
grywała muzyka na instrumentach dętych 
w liczbie około dwndziestu osób, włościan 
w siermięgach, z dóbr hr, Ostrowskiego 
z Malnszyma, pod dyrekcyją swego nauczy 
ciela pana Heilmanna bylogo członka orkie 
stry Bilsego. O muzyce tej pomówimy ob- 
szerniej osobno '). 

Nie będziemy tu rozprawiać, ani sprzeczać 
się o to, czy i o ile wyścigi z końmi angiel- 
skiemi przynoszą pożytek dla kraju, nie wa- 
hamy się wszakże powiedzieć (opinija „Kur. 
Porannego”), że wyścigi podobne tym, jakie 
urządził pan Gruszecki, więcej aniżeli inne 
celowi swemu odpowiadają, to też nie wątpi- 
my, że przyklad ten pierwszy w swoim ro- 
dzaju znajdzie naśladowców. 

Nie zapomniano toż wśród 
chetniejszych—wznioślejszych celach. 

W Płuwnie drewniany kościotek chyli się 
ku upadkowi, dbaly więc o chwałę Bożą pro- 
boszez miejscowy, poparty chojnością właśc 
cieli, wziął się do postawienia murowanego 
w stylu gotyckim kościolka. Ściany i sklepie- 
nie już są pod dachem, wieża w połowie wy- 
prowadzona, na resztę ma dostarczyć fundu- 
szów ofiarność parafijan i pobożnych. Pleban 
wide, korzystając z zebrania licznego towa- 
rzystwa udat się do obecnej tam głośnej za- 

ranicą śpiewaczki, a rodaczki naszej panny 

eszke, któr z calą gotowością wzięła się 
da zebrania składek, Chojno ofiary posypały 
się na paterę pana Wotowskiego w ręku pan- 
ny R. i złożyła się wcale pokaźna suma oko- 
ło ra, 700. 


bawy i o szla- 


1) „Tydzień“ nasz mówił już o niej dosyć obszernie 
w „Listach z powiatów”, a mianowicie w koresponden= 
eyi X. Paszkowskiego z Chelma w Nr. 9 z r. b. 

(Przyp. Red ) 


— Gazeta „Ruskaja Prawda? otrzymała 
w tych dniach pierwsze ostrzeże! za za- 
mieszezenie artykulu przyjaznego Anstryi, 
w którym starano się wykazać, że Bośniacy 
i Hereegowińcy pod każdym względem zy- 
skali tylko przez zjednoczenie się z ludami 
Austryi, W ostrzeżenia podpisanem przez 
Ministru sj raw wewnętrznych, powiedziano 
wyraźnie, iż takowe udziela się za szkodliwa 
(gemeinschidliche) tendeneyję artykułu. 

(Gaz, Szl. Nr. 404). 


A Warszawy. 


W sirrpniu, 


W sierpniu, w tak zwanym powszechnie 
ogórkowyim czasie, Warszawa nasza nie jest 
wielee ponętną. z 

Kto mógł, wyjechał; pozostali zaś, nudzą 
się, zazdroszczą nieobecnym, a dzięki wy- 
jątkowemu niegorąeu, przynajmniej nie po- 
cą się tak, jak to zwykle w tym czasie mie- 
wa tu miejsce. 

Za caly rozrywkę przykutym do miejskie- 
go bruku, służą teatrzyki ogródkowe, uczę- 
szczane bardzo licznie. 

Szezególniej też Eldorado, w którem gości 


TeEDZIEŃ. 


w tym roku z trupa swoją p. Doroszyński, 
cieszy się wielkiem powodzeniem, 

Bo też p. Doroszyński, co prawda, umie 
/Bię starać o to powszechnici zasłaguje w zu- 
i pełności na względy publiczności, 

Wiele sztuk najnowszych i najlepszych— 
po raz pierwszy widzieliśmy u niego; ludek 
zaś warszawski pragnący po eałodziennej 
pracy uśmiać się 1 ubanić przyzwoicie wie- 
czorem, dążył z chęcią i bardzo licznie na 
cieszące się wielką sympatyją: Modniarkę, 
Podróż po Warszawie, Tafuła't Grojseszyk na 
wysławie paryzlciej, a w ostatnich ezasach na 
Peklo. 

Któż z ludku warszawskiego nie był i nie 
śmiał się na tych przedstawieniach. Każde, 
kilka dziesiątków razy powtarzane, — było 
przez eale tłumy oklaskiwane, Wiele posta- 
ci z tych utworów, wiele piosenek utywko- 
wych zżyło się niejako z życiem warszaw- 
skiem, można było usłyszeć je w salonie, i 
w ustach zasmolonego a wesołe:o zawsze 
szewczyka, który, biegnąc ulicą, udawał 
„Grojseszyka.” 

I nikt nie widział w tem nie złego. Sztu- 
ki nie były niemoralne, a dowcip miejsco- 
wy, serdeczny. 

Autorem tych sztuk, był å. p. Feliks Scho- 
ber, O nim to chcę dzisiaj choć kilka słów 
powiedzieć, Będąc blizkim nieboszczyka zna- 


jomym i mogąc udzielić o nim kilka prawdzi- 
że czytel- 


wych szezegpółów—mam nadzieję. 
nicy „Tygodnia” prz je z chęcią, choćby 
dlatego, że okoliczności i sama śmierć 4, p. 
Feliksa Schobera, przez takowe głównie wy- 
wołana, zrobiły w Warszawie wielkie i po- 
wszechne wrażenie. Któż nie słyszał o nicu 
stających u nas turniejach na polu literae 
kiem i O walkach naj- 


i dziennikarskiem? 
ozęściej próżnych i niedowarzonych wyrost- 
ków, którzy, zbrojni w matrykułę, sadzą się 
na to, aby cząd wszystko i wszystkich, a że 
dla sławy zgadzają się na cięcie nawet dar- 
mo, więc i drukowani są chętnie. Dziwne 
to intencyje, doprawdy; — a smutna o tyle 
więcej, że ci młodzi umierze pióra, mogą 


brać przykład od starszych, a nawet starych 
bardzo. Krytyka literacka polega u nas na 


wymyślania i mieszaniu z błotem każdego, 
gdy tymezasem winna nauczać, ale nie obra- 
żać, nie odstraszać, nie zabijać. 

A niestety, muszę przyznać, że główną 
przyczyną śmierci ś. p. Feliksa Sehobera, 
była krytyka panów literatów warszawskich. 


syłum do „Kuryjera Porannego,” w którym 
rodzina zmarłego bardzo wyraźnie i publiez- 
nie skargę tę wypowiedziała. Straszna to 
skarga, gdyż pomijając węzły krwi, niebo- 
szczyk rodzinę tę pracą swoją, niestety, tak 
niewdzięczną pr utrzymywał. 

Szlachetny, bystry niezmiernie, łagodny, 
cichy, pełen zawsze najpiękniejszych chęci 
i idei—ś. p. Feliks Schober, od lat najmłod- 
szych był wiernym zawsze pracownikiem 
óra. Nie mogąc ukończyć szkół, sum wie= 
e pracował nad sobą i dał dowody, że pra- 
cował nie nadarmo, 

Ciągła walka o byt, ciągłe przeciwności, 
zrodzily w nim może sakrastyczny troszkę 
pogląd na ludzi, i uczyniły zdolnym bardzo 
współpracownikiem miejscowych pism humo- 
rystycznych. Oprócz tego, nieboszczyk za- 
silał swojem piórem i inne organy prasy war- 
szawskiej, a przekładom i podkładom pod 
muzykę różnych drobnych utworów, nigdy 
końca nie dawał, Wszystko zaś szło mu nie- 
zmiernie łatwo, A ileż to toastów, ile oko- 
licznościowych wierszy nie rozsypywał na 
wsze strony, a wszystkie cieple, serdeczne, 
zacne. 

Będąc członkiem miejscowego teatru, dał 
także wiele dowodów pracy i zdolności. 

Znany przez wielu, kochany był przez 
wszystkich. Prawdziwe dziceko warszawskie, 
raz tylko podobno i to na krótko za 
j się wydalił. 
pokładał na polu ko- 
mendyjo-pisarstwa. Ciągle staranie o chleb 
powszedni nie pozwoliło mu przysiedzieć nad 
pracą większą, poważną i ciągłe kłopoty fi- 


Każdego, ktoby powątpiewał o tem, od- |y 


nansowe, o które biednemu pracownikowi 
p a było nie trudno, zniewalały rozdra- 
miné się coraz więcej, byle prędzej dla ro= 
dziny grosz jakiś zarobić. 

Marzeniem jednak jego było zawsze, stać 
się kiedyś niezależnym finansowo, i zająć się 
pracą poważną, komedyją seryjo. Zwierzył 
mi się nawet z tematu do bardzo poważne- 
go dzieła, które miał zamiar kiedyś posłać 
na konkurs, Tymczasem musiał praco- 
wać nad smiesznosikami, jak je sam nazy- 
wał. Szezęśliwym byt, widząc, jak tła- 
mnie uczęszczano na te śmiesznostki, Pa- 
iulętam, gdy będące raz u mnie wieczorem 
(z okien można było widzieć całą publicz- 
ność ogródkową) usłyszał homeryczne śmie- 
chy i przeciągłe oklaski; nścisnął mnie tyl- 
ko za rękę, a oczy, łez pełne, więcej mi 
wtedy mówiły, niżby drżące usta wypowie- 
dzieć mogly. 

„ Cieszył się, że przyjęcie takie jego pracy 
zjędna mu rozgłos, a dobre honoraryjum, 
jakiego mu dyrektor: teatru Poznańskiego 
nie szczędził, dą możność zajęcia się i pra- 
są seryjo, o której tale marzył, W tym ro- 
ku miało być przedstawione jego „Piekło,” 
utwór na który wielce rachował i cieszył 
się nim, jak dziecięciem rodzonem. Gdyby 
sig był na utworze tym nie zawiódł, miał 
projekt napisania „Warszawianek,” w któ- 
rych iat przedstawić kobiety, z różnych 
sfer tutejszych. 

Krytyka literneku z początku sprzyjała 
mu dosyć, następnie jednak poczęła kłać, 
pgiyzat, 

5, p. Feliks Schober z natury cichy, 
drażliwy i bardzo nerwowy, cierpiał z tego 
powodu bardzo i nieraz ze łzami w oczach 
żalił się na te występy miejscowej krytyki, 
które mogły mu rozwiać wszystkie nadzie- 
je, na jakich calg swą przyszłość gruntował. 

Praca, ciągła praca, po dniach i nocach, 
wywieńczała go coraz więcej i coraz bardziej 
wrażliwym czyniła. Doszło do tego, że prze- 

ykiwał coś nawct o pojedynku z jednym 
z miejscowych literatów. 

Na kilkanaście zaś dni przed wystawie- 
niem Piekła, (mam na to bardzo poważnych 
świadków) Juwóżrah „przeczuwam, że skry- 
tykują mi bardzo tę kochaną pracę moją — 
a ja nie przeżyje togo,—tak już jestem zgr 
rion í gugbiony tą nieustającą bójką 

Sprawdziło się wszystko, co sobie sam 
powiedział, Spokój — spokojnemu już 
teraz! 


Maryjan, 


Z Krakowa. 


Ś. p. Piote Moszyński. — Wystawy szkolne: — Szkóła 


przenmysłowo-techniezna i jej wystawa, — Program 


uroczystości Kraszewskiego. 


Pod przykrem wrażeniem rozpoczynam list 
niniejszy. W tej chwili dzwony żałobne zwia- 
stują miastu smutną nowinę. Piotr Moszyń- 
ski, jeden z najlepszych synów kraju, zakoń 
czył doczesną pielgrzymkę. 

Nieboszczyk był przedewszystkiem czło- 
wiekiem wielkiego serca, jednym z tych nie- 
wielu, eo za milijony czuł, Żył i cierpiał. Bar- 
dzo młodo, bo jeszcze przed r. 1824 zajmo- 
wał zaszczytne stanowisko obywatclskie w 
guberni wołyńskiej jako marszałek szlachty, 
najwyższą godność, na jaką wówczas zaufa- 
nie spółobywateli powolać mogło. Następne 
12 lat przepędził na dalekim wschodziu; od 
roku zaś 1840 stale przemieszkiwał w Kra- 
kowie, gromadząc w swym domu skarby wie- 
dzy w bogatej biblijotece, tworząe bardzo 
bozaty zbiór zabytków żywej jeszcze prze- 
szłości. Leez nie na tem ograniczała się dzia- 
lalność nieboszczyka. Obrawszy sobie za 
podstawę działania Kraków, obejmował ser- 
cem nie jedno miasto, ale enty naród, Sam 
nie będąc obdarzony genijuszem nigdy, nie 
rwał się do przewodnictwa, usuwał od siebie 
wszystkie zaszczyty, spiesząc tam, gdzie pa- 


TRDZIKE M. 
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trzeba było sumiennej praey i poczucia obo- 
wiązków. Żadna instytucyja publiczna w o= 
statniem 50-leciu, nie pozostała bez inicyja= 
tywy i poparcia z jego strony. On był ogni- 
skiem, w którem ofiarność publiczna znajdo- 
wata swoje skupienie i kierunek. Jego imię 
dawało gwarancyję dla ludzi gotowych do 
ofiar, ale nie zawsze umiejących ocenić war- 
tości przedsięwzięcia, że to co dla dobra ogó- 
łu przedsięwzięto, nietylko do końea dopro- 
wadzonem zostanie, ale i trwałe skutki spo- 
łeczeństwu zapewni. Dość wspomnieć o gma- 
chu dla Towarzystwa naukowego, w którym 
się obecnie miesci Akademija Umiejętności, a 
który jest jego dziełem wspólnie z š. p. ka- 
sztelnnem, Franciszkiem Wężykiem. Jako 
charakterystyczny rys nieboszczyka, wspo- 
mnimy, że do śmierci (a umarł w 80 roku ży- 
cia), żywe zachował stosunki z uniwersyte- 
tem, na którego wyklady nawet uezęszezał— 
wywiadywał się o stosunkach młodzieży, o 
zdolnościach i kierunku jej prac i wszędzie 
gdzie mógł z pomocą spieszył w sposób pra- 
wdziwie szlachetny, bo wynajdując naukowe 
zajęcia, . dając fundusze na nagrody za roz- 
prawy i t. Równie żywo interesował go 
świat art; ystkimi prawie 
malarzami i rzeźbiarzami, którzy w Krako- 
wie przebywali, znał się dobrze, a z mistrzom 
naszym Matejką łączyła go majściś 
przyjaźń od samej młodo: 
do nikogo może nie był tak przyw 
do nieboszczyka, wywdzieczył mu się też ma- 
lując portrety całej jego familii, — a portret 
samego ś, p. Piotra Moszyńskiego, należy do 
prawdziwych arcydzieł mistrza. „di. 
Nieboszczyk mając rozległe stosunki i wiel- 
ki moralny wpływ między naszą arystokra- 
cyja, najwięcej :nożo przyczynił się ilo tego, 
że bądź co bądź, jeśli nie cała, to zayysze zna- 
czna część takowej nie goni wyłącznie za ob- 
cemi bogami, ale kocha także i wlasne gnia- 
zdó. Jest zwyczajem u nas zakorzenionym 
potępiać hurtem pewne klasy i warstwy spo- 
eczie, jakby nie wszystkie jednakowo były 
koniecznie potrzebne do harmonii społeczni 
Na zdrowiu wszystkich klas społecznych po- 
lega zdrowie całego narodu. Ten zaś stan 
zdrowia najtradniej osiągnąć, rzucając każ 
rnieniem potępienia na wszystkich, str 
w szaty kaznodziei, lub sędziego wydając 
same wyroki śmierci. Nieboszczyk, nigdy 
nikogo nie potępiał, a wszystkich ku dobre- 
mu kierował. Czyż potrzebujemy dodawać, 
że tem zdziałał więcej niż ci mniemani Kato- 
nowie? > 
Arystokracyja ma niektóre wady wspólne 
z innemi klasami społecznemi, np. skłonno- 
ściami do naśladownietwa; często jednak daje 
się i ku dobremu skierować, jeśli znajdzie się 
osobistość wybitna, która ją przykładem swo- 
im pociągnie. Ile na tem polu mamy do zu- 
wdzięczenia nieboszezykówi, trudno tu opo- 
wiadać; zadługo musielibyśmy się ta rozpi- 
sać, a nie niając zamiaru pisańia nekrologu, 
cheieliśmy tylko oddać cześć pamięci wielkic- 
o obywatela. Dodać winniśmy, że pogrzeb 
ył godny zmarłego: połączył wszystkie kla- 
sy w prawdziwym smutku—-trumnę jego nie- 
śli włościanie i panowie, a nad grobem prze- 
mówił i poruszył wszystkich do głębi duszy 
dr. Maksymilijan Zatorski, profesor uniwer- 
sytetu. s AR aas 
Na zakończenie wspomnieć należy jeszcze 
o skromnych zasługach literackich zmarłego. 
Kiedy wyszły dramaty hr. Tolstoja w języku 
rosyjskim, nieboszczyk, który śledził żywo 
wszystkie objawy literatury rosyjskiej, wi- 
dząc w dramatach tych błyski prawdziwego 
genijuszu i dowiedziawszy się, że żaden z pi- 
sirzów z powołania nie zabierasię do przetło- 
maczenia ich, sam w bardzo dobrem tłoma- 
czeniu przyswoił je literaturze ojczystej. Trzy 
te dramaty histarycznć hr, Tolstoja, wyszły 
bezimiennie w Krakowie w latach 1870— 
a jeden z nich (Śmierć Iwana Groźnego) na- 
wet był kilkakrotnie grany na scenie tutej- 
szej z wielkiem powodzeniem. 


Od lat kilku wprowadzono w niektórych 
tutejszych zakładach naukowych, ehwalebny 


zwyczaj urządzania wystawy prać uczniów 
przy zamknięciu roku szkolnego. Po znie- 
sienia wszystkich egzaminów i popisów doro- 
cznych, które względy pedagoriezne kazały 
usunąć, wystawy te mają tem większą donio- 
słość. Rozumie się, że zarzuty czynione po- 
pisom i eęgzaminom do tego rodzaju wystaw 
odnosić się nie mogą. Bo najpierw nie wystę- 
puje na scenę przed publiezn osoba ucz- 
nia (eo nie każdemu usposobieniu odpowia- 
da), tylko praca i talent j Powtóre tutaj 
dopiero mamy rzeczywistą pracę całego roku 
ucznia, kiedy tymezasem przy popisach i e- 
gzaminach dobra pamięć, jedna niedospana 
noe może dać pierwszeństwo mniej pilnemu 
uczniowi, nad niejednym, który caly rok się 
mozolil, Jednem słowem egzamina roczne 
nie dawały miary ani uzdolnienia ucznia, ani 
nie odpowiadały naturze umyslu ludzkiego— 
dlatego słusznie dziś w całych: Niemczech i 
Austryi zaniechane zostały. Co do wspo- 
mnionych wystaw szkolnych, szkoda że tylko 
da tych fachów dają się: zastosować, w któ: 
rych ręczna praca przeważa; dlatego gimna- 
zyja nie mają się czem popisać. Wystawy te 
poczęła wystawa rysunków map i modeli 
oly realnej. Nauka rysanków odręcznych 
doprowadzona tu jest do kopijowania modeli 
i pierwszych prób pędzla. Osobno zaś urzą- 
dzono wystawę rysunków geometrycznych i 
z mechaniką. Nie jest to wcale wystawa naj- 
lepszych prac na popis, ale od pierwszej kla- 
sy do ostatniej owoe całorocznej pracy wszy- 
stkich uezniów. 


Większe nierównie zajęcie budziła wysta- 
wa szkoły malarstwa i rzeżby, przez 4 dni 
trwająca. Mieliśmy tu w kilkunastu salach 
wystawione prace wszystkich uczniów we- 
dług kursów, aż do najwyższej klasy, czyli 
siódmego rokn tak zwanej szkoły mistrzów, 
która zajmowała dwie sale. Z tych jedna po- 


święeona byla wyłącznie szkieom i obrazom 
nieadżałowanego M. Gotlieba, który przed 


samem otwatelem wystawy umarł. Ponie- 


-| waż o wystawie tej dużo już pisano, z powo- 


du właśnie tego smutnego wypadku, dlatego 
ograniczymy się do prostej wzmianki, a przej- 
dziemy do trzeciej wystawy, która niestety, 


ię |nie zwróciła tyle uwagi publicznej, iłeby ze 


względu na interes ogółn zwrócić była po- 
winna. Cheę mówić o wystawie szkoły prze- 
mysłowo-teehnicznej, 

Spotykamy się bardzo często z narzeka- 
niem, że szkoły dzisiejsze chorują zbytecznie 
na jednostronny kierunek humanitarny i za- 
malo uwzględniają praktyczne potrzeby ży- 
cią, czyli, otwarciej mówiąc, nie uzdolniają 
młodzieży do niezego, coby jej w życiu zape- 
wniało odrazu środki utrzymania. W narze- 
kaniach tych jest część zawsze prawdy, ale 
mimo to nie wiem, jak z niemi pogodzić obo- 
jętność publiczności naszej dla szkoły, która 
właśnie ma zadanie przygotować młodzież do 
zawodów praktycznych i dać jej odrazu do 
rak sposób utrzymania. Od 40-u lat istniał 
w Krakowie instytut techniczny, który acz- 
kolwiek wydał bardzo dużo inżynierów i lu- 
dzi zaslużonych—nie odpowiadał już w zu- 
pełności dzisiejszym potrzebom, raz dlatego, 
że nie było wydziałów specyjalnych i ucznio” 
wie musieli wszystkim gałęziom wiedzy tech- 
nicznej się oddawać, co w dzisiejszym stanie 
nauk technieznych jest niemożliwe, a powtó- 
re, że rząd będąc ciągle przez lat kilkanaście 
w zamiarze zreformowania tej szkoły, nie ob- 
sadzał katedr profesorami, tylko tak zwany- 
mi zastępcami, którym pozostawił płace z 
przed 40-u laty, 

Nareszcie, dzięki staraniom reprezentacyi 
miasta i ś, p, namiestnika Gołuchowskiego, 
upragniona reforma przyszła do skutku. Insty- 
tut przemianowany został na Akademije p. 
mysłowo-lechniczną, o trzech szkołach facho- 
wych. 

W tym roku skończyła akademija 3-letni 
okres swej egzysteneyi i wydała pierwszych 
swoich uezniów, którzy w niej 3-letni kurs 
ukończyli. „Zadaniem tego zakładu— mówi 
statut — jest wyższy stopień nauk technicz= 
nych w kierunku praktycznym i obejmuje on 


trzy wydziały czyli szkoły fachowe: budo- 
wnietwo, mechanikę i ehemiję techniczną. Je- 
żeli się zważ caln niezmiernie liczna słu- 
żba techni przy kolejach żelaznych, bu- 
dowie dróg i mostów, wreszcie przy wszyst- 
kich fabrykach rekrutuje się za granicą z wy- 
chowańców takich szkół fachowych, to łatwa 
pojmiemy, dlaczego za granicą liczba takich 
szkół jest bardzo wielka, i dlaczego szkoły te 
tak wielką liczbę uczniów. Dość wspo- 
mnieć, że maleńki Szląsk austryjacki i Mora- 
wija, mają takichszkół trzy! Prawda, że u nas 
fabryk mało—ale i te, jakie są, muszą się po- 
siłkować niemcami z braku fachowo wy= 
ksztaconych polaków. A co do naszych bu- 
downiezych, tych większa część obywała się 
bez wszelkich szkół, lub zadowalniała się niże 
szą realną—i praktyką u budowniczego. Po- 
litechnikę kończyć potrzebuje tylko ten, kta 
odrazu zamierza wykierować się na samo- 
dzielnego technika, a takich niezmiernie ma- 
to potrzeba. Bo .przypuśćmy, że buduje się 
wielka linija kolei żelaznej, — czyż przedsię- 
bierstwo takie potrzebuje więcej jak kilku 
samodzielnych inżynierów = teoretyków? Ci 
zaś dopiero potrzebują zdolnych techników, 
którzyby myśl ich przyjęli, plany wykończyli 
1 każdą robotę odpowiednio wykonali. Tacy 
zaś wszyscy nie potrzebują kończyć politech= 
niki, która szezególniej zawodzi małodu i 


lzież śre- 
dniej zdolności, nie zwracając jej ani w czę- 
ści kapitału wyłożonego na długie i mozolne 
kończenie szkoły średniej— i 5-0 lub 6-letnie 
stadyja specyjalne. Gdy zdolność twór- 
cza jest wrodzona i nie nabywa się w żadnej 
szkole, ztąd zdarza się często, że uczeń szko- 
ły przemysłowo-technicznej zdobywa w póź- 
iej iu więcej samodzielne stanowi= 
oden politechnik. Kierownicy też 
wielkich przedsiębieretw technicznych, dale- 
ko chętniej zwracają uwagę na późniejsze u- 
zdolnienie w praktyce, niż na świadectwo 
szkolne. 

Znając to wszystko, trudno pojąć obojęt= 
ność publiczną dla nowego zakładu, któ: 
najwięcej może uczynić dla materyjalnyci 
interesów naszego społeczeństwa. Obojęt- 
ność tę przypisać chyba należy tej okoliczno- 
ści, iż szkoła ta jest nowością dla nas i że pu- 
bliczność nie zdała sobie jeszcze dostatecznie 
sprawy z przeznaczenia i doniosłości takiego 
zakładu. Dość tutaj wspomnieć, że zakład 
liczył w r. 1878/9 na wszystkich trzech wy- 
działach i wszystkich trzech kursach zale- 
dwie 42-ch uezniów, z których prawie poło- 
wa pobierała różne stypendyja w ogólnej 
kwocie 3,248 reńskich i 46 centów. Przy tak 
skromnej liozbie uczniów, musiała każdego 
zdumieć świetność wystawy prac ich, nie 
tylko eo do ilości, ale i wartości. Facho- 
wi utrzymują, że wydział chemiczny jest naj- 
lepiej zorganizowany, ponieważ ma bardzo 
RUS kierownika w osobie dra Julijans 
Grabowskiego, b. docenta uniwersytetu lwo- 
wskiego, znanego w świecie naukowym che- 
mika, członka korespondenta Akademii umie- 
jętności, a nadto ma bardzo bogate laborato- 
toryjum i gabinet niezbędny do tego rodza- 
ju studyjów, który częścią odziedziczył po 
dawnym instytucie, częścią zawdzięcza stara- 
niom dzisiejszego dyrektora. Wydział też 
ten liczył największą liczbę uczniów, bo pra- 
wie połowę wszystkich. Na wystawie, rozu= 
mie się, prace uczniów wydziału chemiezne- 
go nie mogą zajmować tyle miejsca, co in- 
nych wydziałów, leez widzieliśmy mimo to 
liczne dowody ich pracy w preparatach i ry- 
sunkach ilustrujących różne wykonania fa- 
bryczne, szczególniej wytworów chemieznych 
z surówca krajowego. 

Wystawa prac wydziału mechanicznego, 
przedstawiała się także bardzo zaszczytnie, 
a to tem więcej, że wydział ten liczył zale- 
dwie 7-u uezniów. Były tu rysunki prawie 
wyłącznie z konstrukcyi maszyn — nie ze 
wzorów, ale same kompozycyje na podstawie 
teoretycznej wiedzy osnute, przeprowadzone 
dokładnie od najprostszych elementarnych 
części maszyny, aż do jej wykończenia. Od- 
znaczał się szczególniej projekt cukrowni 
w trzech różnych opracowaniach uczniów: 
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Jaworskiego, Karczewskiego i Flasińskiego, 
dalej urządzenie browaru Taborskiego, a 
wreszcie mlyn- pomysła Orzechowskiego i 
Dziewońskiego. 

Przechodzimy do oddziału budownietwa, 
który ma bardzo zdolnego kierownika w 0- 
sobie p. Henryka Lindquista architekta, b. 
profesra Akademii technicznej w Hanau; 
z profesorów zaś wymienić musimy znanego 
w Berlinie architekta Sławomira Odrzywol- 
skiego— Wystawa tego oddziału przedsta- 
wiała praca z 3-ch kursów, a mianowiwie: 
wace rysunkowe przeważne z geometryi wy- 
Eana, wykonane przez uczniów kursu 
1-go; — rystnki 2-go kursu należały prze- 
ważnie do zakresu konstrukcyj budowni 
czych, form architektonicznych, ornamenta- 
eyj i modelowania, — wreszcie prace uczniów 
3go roku- z zakresu czystej kompozycyi bu- 
downiczej, Sama wystawa prac uczniów 
B-go kursu, nader liczna co do liczby rysun- 
ków, wygląda jak ateliez rysunków bndowni- 
szych. To samo zadanie jest przez każdego 
ucznia stosunkowo zupelnie inaczej rozwią= 
zane. Wystawione obok prace zeszłoroczne 
tych samych uczniów, okazują nam nadzwy- 
czajny postęp i pozwalaja patrzeć na siebie 
z tom większą satystukeyją i sympatyją. Wi- 
dzieliśmy tu plany kamienie dwupiętrowych, 
dwory wiejskie, które nawiasem mówiąc, za= 
nadto: wspaniale wyglądały, plany szkół 
wiejskich, kompózycyje z budownietwa pra- 
ktycznego, wykonane przez każdego ucznia 
w odmienny sposób, tak eo do wewnętrzne- 

w rozwiązania, jak i zewnętrznej archite- 

tury. 

Lecz świetne ta stosunkowo rezultaty 
mniej może będą dziwić czytelnika, jeśli do- 
damy, że szkoła liczy 14 fachowyeh profeso- 
rów, a nadto -u nauczycieli zastępców i 
2-ch asystentów. Razem grono nauczyciel- 
skie składa się z 22-ch osób, eo znaczy, że na 
jednego uczącego przypada mniej niż 2-ch 
uczniów!  Któryż nauczyciel cudów nie do- 
każe w tak szezęśliwom położenin? 

Kończymy krótkie sprawozdanie życze- 
niem, aby społcezeństwo nasze więcej umia- 
ło korzystać z jedynej szkoły fachowej, a nie 
będzie miało powoda PENTIR iż szkoły do 
życia nie kształci 


Zamierzałem PAZ jeszcze o zachowa- 
niu się tutej, stronnietw, wobec tak wa- 
źżnej zmi 
które może otworzyć nową erę w Austryi, 
lab być jedną więcej nieudutną próbą. Gdy 
jednak i tak list nasz przedłużył się, wolimy 
podzielić się najświeższą wiadomością mioj- 
scową, która może i dalekich czytelników in- 
teresować będzie. 

Komitet jubileuszu Kraszewskiego ogłosił 
program uroczystości, który tu w skróceniu 
podajemy. 

1. Deputacyja rady miejskiej uda się do 

Drezna, celem zaproszenia jubilata, 
2, Dnia 23-go września jubilat przybędzie 
u pociągiem w towarzystwie po- 
deputacyi, i będzie przyjęty na 
dworcu przez kom i 


et uroczystości i prezy- 
denta dr. Zyblikiewieza. 

3. Dnia l-go paździer. rozpocznie się o go- 
dzinie 9 nabożeństwo w kościele Panny Ma- 
Tyi, podozus którego odśpiewane zosta- 
ną starodawne pieśni religijne. Nastąpi po- 
święcenie i otwarcia odnowionych Sukiennic, 
podpisanie dokumentu pamiątkowego, prze- 
znaczonego do przechowania w galee szczy- 
towej, — poezem budowniczy Pryliński wro- 
czy prezydentowi klucze Sukiennie, a ten ob- 
wieści otwarcie budynku. 

3. W godzinę potem rozpocznie się wla- 
ściwa uroczystość Kraszewskiego, Deputa- 
cyje przybyłe z darami i adresami, zajmą 
wskaznno miejsca w głównej sali pierwszego 
piętra Sukiennic, dokąd jubilat wejdzie w tv- 
warzystwie rady miasta i komitetu, i powita- 
ny będzie kantatą utworu Władysł. Zeleń- 
skięgo (wiersz Asnyka), Potem deputacyje 
w kolei oznaczo-nej składać będą powinszo 
wania, adresy i dary, 


ny ministoryjum  Ciślitawskiego, |łębi 


TYDZIEŃ 


O godzinie 6-ej w dolnej sali Sukiennie 
uczta składkowa wyprawiona dla jubilata 
/ przez przybyłe deputacyje i innych uczestni- 
ków, Kolej toastów będzie oznaczona i ogło- 
szona przez komitet; dlatego chcący głos za- 
bierać muszą się zgłosić do prezydenta do 26 
września. Do uczty zasiędą tylko mężczyzni, 
dla pań przygotowane będą galeryje. 

5. Następnego dnia w południe wspólna 
wycieczka do Wieliczki, której saliny będą 
rzęsiście oświetlone. Wieczorem tego dnia 
uroczyste przedstawienie w teatrze zimo- 
wym, zakończone odpowiednim do uroczy- 
stości obrazem. 

6. Dnia 2-go października bal w Sukienni- 
cach, dany przez miasto i kosztem miasta, 
zakończy szereg uroczystość 

Dodać winniśmy, aby gorąco upragnionych 
gości odpowiednio przyjąć i przygotować dla 
nich mieszkania i obmyśleć miejsca przy uro- 
czystościach, komitet jubiłenszowy uprasza 
osoby chcące być uozestnikami, aby zgłasza- 
ly się przed 15m września do p. Zawiłow= 
skiego, sekretarza rady miasta. Pragnący na- 
leżeć do biesiady danej dla Kraszewskiego, 
winni nadto złożyć przed 15-m września 10 
rs. od osoby, aby weześnie można było wie- 
dzieć, na ile osób przygotować ucztę, 

Że udział publiczności będzie bardzo liez- 
ny, możemy wnosić z tego, że już teraz bar- 
dzo wiele osób pozamawiało mieszkania. Ko- 
mitet JATEAN osobno wybrany w ce- 
lu przygotowania mieszkań dla gości, rozpo- 
ozat już swoje czynności, 

Dla Galicyi, która dotychczas pozostała o 
wiele w tyle po za innemi okolicami w odda- 
niu hołdu Kraszewskiemu, uroczystość ta bę- 
dzie miala tem większe znaczenie, że pozwoli 
jej powetować to opóźnienie i złożyć dowód, 
że 1 ona umie uczcić prawdziwą zasługę. 


BOZWALTOŚCI. 


— Z sądu gminnego (uutentyczne). 

Rzecz tuszy się o zastrzelenie gołębia. 

Sędzia. Dlaczego Jan zabil gołębia, wiedząc do- 
kładnie, iż jest własnością  Jakóba” 

Jan, To ja tak wielmożny sędzio bez przyjacielstwo, 
bo nie wiedział o on się za to pogniewa, a na pogo- 
dzenie jamiwił, coby on zarznął mojego prosiaka, 
pięknie wypasionego, co na podświnka juź patrzy; 
zawzdy prosiak stanie za dwadzieścia marnych go- 


ie Jakóbie, łe on to zrobił nie ze 
wam wynagrodzenie, a w kaźdym ra- 
zie prosiak r wart od gołębia. f 

Jakob, Kiedy wielmożny sędzia tak powiadają, że 
prosiak droższy, to już niechaj tak będzie. To ja kła- 
mam wielnożnenu sądowi (biorąc Jana pod rękę). 
Chodźta, nie zawadzajmy wielimożnemu sądowi, « przy 
niedzieli zakolemy kwieołu, ta jesce wam likieru fla- 
szkę u Nusima zakupię. 

sprawa ta trwająca tyle czasu, ile zużyliśmy na jej 
opisanie, ETAS się w ten polubowny sposób, ku 
wielkiej uciesze publiczności sądowej, (Echo). 

— Przechowanie i oczyszczanie masła Przed jakie- 
miś dziesięciu latami amerykanin Calvin Peck, otrzy» 
mał patent na swój sposób przechowywania i popru- 
wiania nadpsutego masła. Wynalazek jego polega 
na nowym sposobie oczyszczania, mającym głównie 
na cvlu powstrzymanie fermentacyi i ulepszenie zjeł- 
czułego masła. Dlatego masło topi się w czystem na- 
czyniu przez wolne i jednostajne ogrzewanie, a do roz- 
topionego dodaje się po 4 luty sproszkowanego alu- 
nu na każde pięć funtów masła, mięszając starannie i 
powolnie, Doskonale przetopione i wymięszane masło 
cedzi się przez gęsta eedzidło w czystą zimną wodę, na 
której powierzehniach spływa zupelnie czysta i klaro- 
w] Atun beina białko, twaróg i wszelkie obce ma- 


yje, co wszystko pozostaje na cedzidle, a masło ma 
się ONA oczyszczone i jednorodne. Skoro psty- 
gnie należycie, przerabia się je starannie z dodatkiem 
na każde Š funtów masła, 6-u łutów czystej soli ki 
chennej, dwóch łutów saletr) wóch łutów miał! 
gw cukru. Następnie pakuje się je w czyste faski ja- 
ko gotowa do użycia. Naluwszy na niez wierzchu 
bardzo słonej wody i postawiwszy w ehłodnem miej- 
seu, można je w dobrym stanie przechowywać jak 
najdłużej. „Bł 
Obok tego, dziennik „Land and Water" podaje j 
szcze sposób poprawienia, zgorzkłego masła przyną 
mniej na tyle; że staje się ono jadalnem. Sposób to 
4 bardzo prosty iłatwy, dający się zastosować 
rszędzie, mając pod ręką dnieiane sito, albo jakikol- 
wiek gęsty durszlak, Przez takie sito przeciera się 
masło w duże naczynie napełnione świeżą zimną Wo- 
dy. Wpada ono wtedy do niej pod postacią cienkich 
żdllawych nitek pływających po wodzie. Skoro cała 


ilość masła tym sposobem przetartą została, niei te 
drewnianym fłuczkiem przerabiają się z wodą i za- 
gniatają na jedną masę, którą znowu przeciera się 
w świeżą wodę w podobnyż Sposób, przerabia i po- 
wtarza taką panipalaoyjo dopóty, dopóki się masło 
goryczy swojej nie pozbędzie, 

— Kucie koni. Jeden z praktyków amerykańskich 
wypowiada godne uznania uwagi swoje nad kuciem 
koni. Gwoździe używane zwykle do podków, powin= 
da on, powinny być daleko mniejsze i wbijane w apos 
sób łagodniejszy, niż ta się obeenie odbywa. Kowale 
walą w gwoździe młotami, jakby im chodziło o wbija- 
nie klina w pień dębowy. Przecież kopyta końskie 
nie jest pniakiem dębowym, a ostry i z małą główką 
gwóżdź ABA: żelaznym klinem do łupania, a jednak- 

kowal dwoma uderzeniami młota chee go wpako- 
wać calkowicie, jakby mu o życie i śmierć przytem 
chodzilo. Przeciwnie, gwóżdź powinien być. wbijany 
powoli i łagodnie, bez wszelkich gwałtów. Jeżeli przy- 
padkiem żle jest skierowany, można go wtedy popra- 
wić, wyjąć i wbić inny bez szwanku dla kopyta. A dzi- 
siejsze szybkie i gwałtowne kucie często naraża ko- 
pyto na wadę czasową, jeśli i nie stałą. Toż samo się 
rozumie i przy zaginaniu dwoździa z drugiej strony, 

Nigdy wreszcie kowal nie powinien EE ze- 
wętrznej powierzchni kopyta, bo przyroda pokryła ją 
cienką warstowką emalii, mającej na celi ochronę 
włókien wewnętrznych od wpływu wilgoci i powie- 
trza, Jest ona tem samem czem emalija na naszych 
pazuogciach, której w żadnym razie zeskrobywać nie 
wolno. Kopyto obnażone z wierzehniej swojej powło- 
ki, niema żadnej ochrony przeciw zewnętrznym szko- 
dliwym wpływom, 


— Posadzka asfaltowa drewniana. We Franeyi za- 
prowadzono nowy sposób: układania, posadzki, który 
ma mieć obecnie szerokie zastosowanie, Polega on na 
kładzeniu jej nie na ślepej podłodze jak dotąd, uje 
asfalcie. Podobnej posadzki używają szezególnie w sa- 
Jach parterowych baraków, szpitalów, w kościołach i 
więzieniach. Talle dębowe, zwykle na 2%, do 4-ch 
cali szerokie, 12 do 30 cali długie, a na cal grube, 
wBuintają Big w gorący pokład aasłaltowy na pół asia 
groby. Dia dokładniejszego spojenia drzewa 2 asfal- 
tem i otrzymania ezpar jak najmniejszych, krawędzie 
dolne płyt drewnianych są ścięte klinowata ku podata- 
wie. Gwoździe przytem całkowicie są niepotrzebne, 
a doskonale poziomą posadzkę można otrzymać przez 
ostateczne jej zheblowanie. Żalety jej przy równem i 
należytem ułożeniu mają być następujące: unika się 
wilgoci wig próchnienia. posada: myć ją można 
przy użyciu niewielkiej ilości wody, m wysycha nader 
szybko; robactwo nia gromadzi się w ich szparach; 
niózdrowa wyziewy z gruntu nie dostają się do izb 
mieszkalnych, bo asfalt ich nio przepuści choćby spód 
nie był sklepiony. W budynkach wielopiętrowych, 
jak w szpitalach, zepsute powietrze z sal dolnych nia 
przesiąka przez powałę do górnych, czego dotąd żad- 
nym FER aR sposobem uniknąć było niepodobna. Na- 
koniee pokład asfaltowy tamować będzie rozszerzanie 
się ognia w razie pożaru. 


— Śnieg 4-go lipca. Dziwne doprawdy wyskoki me- 
teorologiczne występują w tym roku na eałym prawie 
| świecie, (ule ap w pierwszych dniach ubiegłego mie- 

siąca lipea nagłe i niezwykła obniżenie temperatury 
miało miejsce w Stanach Zjednoczonych, któremu 4-go 
lipca towarzyszyło spadnięcie śniegu w Portland, 
w Stanie Maine, P. Boyd, urzędnik obserwstoryjum 
meteorologicznego, opisuje to zjawisko w sposób na- 
stępujący: Przed samą piątą przed wicezorem od po- 
tudnia pojawiła się chmura, a współcześnie druga po- 
jawiła się od północo-zachodn. Prąd wiatru niosący 
tę ostatnią był zimny, CE Broor mu był ciepły 
i parą wodną nasycony, Skutkiem spotkania się obie 
dwu były płatki śniegu. Ciepło więc i suchość poe 
przednia powietrza wpłynęły na to zjawisko. Baro- 
metr utrzymywał się współcześnie bardzo nizko, m ter- 
mometr w ciągu 10-u minut zniżył się o 79 R. W no- 
cy z 4 na 5 najniższa temperatura była 110 R. 


— Koliekcyja starych zwierząt. W okolicach Paryża 
pewien bogaty obywatel ziemski założył przytulisko dla 
Starych. zwierząt Niektórzy z jego wyeliowańośw, jak 
znpównia, doszli do niezwykłego wieku. Talk ma krowę 
| 36 letnią, mula 72 lata mającego, wiepaza 25 letniego, 

kozę 18 letnią, perlicę 12 letni, W kurniku jego żyje 
gęś, która ma podobno lat 37, brzuch jej wlecze się po 
emi a nogi są sdeformowane i pokryte narostami. Ww 
pioszarni żyje szezygieł 28 - letni i wróbel mający lat 
1. Właściciel gotow jest na żądanie okazać dowody, 
i świadectwa wieku swych ponsyjonar: 

Zazuaczyć trzeba, że zwierzęta domowe, jeżeli nie są 
wyniszezone przez pracę lub produkeyję mleka jak np. 
krowy, „og żyć daleko dłużej, aniżeli zostające w in= 
nych warunkach i umierające ze starości. Ozęsto się 
zdarza, że na wsiach chowają na chlebie łaskawym 
zwierzęta przez pamięć lub przywiązanie. Otóż takie 
zwierzęta pielęgnówana starannie, dochodzą zwykly 
sędziwej starości. Widziano nieraz krowy 30 letuie i 
konie żyjące do lat 35, 


— Wpływ barwnych promieni na parowanie. P. Baudri- 
mont ogłosił wypadki doświadczeń swoich nad paro- 
waniem wody pod wpływem promieni słonecznych, 
przechodzących przez szkła zabarwione. Pomiędzy in- 
nemi ciekawemi faktami autor przekonał się, że szkła 
podobne wywierają wpływ rzeczywisty na parowanie 
wody i że ilość tej ostatniej bywa różną wedle gatun- 
ku barwy. Kolor zielony i ezerwony wogóle najmniej 

ają parowaniu, przeciwnie szkła żółte lub bez- 
barwne ułatwiają je najbardziej. i 


EJ 
< 


TYDZIEŃ 
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Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 
tarne. 


Za miesiąc Sierpień, 


1) Średnia ciepłota z miesiąca plus 14,8% R, naj- 
wyższa z doby plus 18,79, najniższa z doby plus f2; 
najwyższa z dnia 229, najniższa z nocy plus 80 R. 

2) Wilgoć 848 (pomiędzy 95,76) Saussure'a. 

3) Barometr 748 mm. (744—754 mm.). 

4) Wiatr: zachodni i odmiany 22, południowy 5, 
wschodni 5, północny 2, wiatr silny 2, cicho 20. 

5) Dni jasnych 9, w części jasnych 10, deszcz 18, 
gzmoty 2 razy, 

6) Ozon. Średnia z doby 1,4, z nocy 1,8, z dnia 1. 
Natężenie mocne 2 razy, średnie 15, niezaburwiały się 
ozonoskopy raz jeden w dzień. 


Fanujące choroby. 

Biegunka, biegunka krwana, pojawiały się w tym 
miesiącu często, niemal tak jak każdego roku, — 
krwawa wzmocniła się pod koniec miesiąca — równo- 
cześnie z podniesieniem ciepłoty. Oprócz tego poka- 
Kasty się nerwice peryjodyczne, febra, w okolicy 
gdzie niegdzie karbunkuł — pustula AUE 


Geny targowe 


na zboże i produkty spożywcze w mieście Piotrkowie 
od d 4 (16) do d. 11 (28) sierpnia. 
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OGŁOSZENIA. 


Nowo nabyta Księgarnia 


F. Jędrzejewicza 


dawniej S. Goldstein w Piotrkowie, 


otrzymała na skład następujące dzieła treści reli- 
gijnej : 

Modlitwy poranne i wieczorne, z dodatkiem kilku 
ważniejszych benedykeyj przez ks. Stan. Pawłowskie- 
go. Cena kop. 50. É 

Nabożeństwo dla Pielgrzymów w Częstochowie. Ce- 


na kop. 30. PT 
Na cześć Najświętszej Manti Panny dwie pieśni dla 
Pielgrzymów, ułożone przez Čichosławę. aż 5. 


DAEM LADEN N 
Niżej podpisany, w zeszłym tygodniu zgubił swój 


Paszport zagraniczny 
wystawiony przez ędslą winda. Szanowny znalazca 
raczy takowy złożyć w Redakcyi „Tygodnia* piotr- 
kowskiego. 

"Tomaszów d. 25 sierpnia 1879 roku. 
B. Boesig. 
e 


Do zakładu stolarskiego pod firmą „RODZI- 
NA sprowadzono 


Mekle gięte krajowe, 


tak zwane Wiedeńskie, które przy zakładzie stale u- 
trzymywane i sprzedawane będą, po cenach możebnie 
najprzystępniejszych. (8—1) 


Potrzebny jest 


PRAKTYKANY DO KSIĘGARNI 


F. Jędrzejewicza 


(dawniej Goldaztejna w domu Strzeleckiego). 


—1) 


Istniejący dotąd przy przy ulicy 


rych doznając ciągle łaskawych względów usilnie 


(R. i Fr.) 


Magazyn Ubiorów Męzk 
oraz nowości francuzkich, 


KONRADA SANDECKIEGO 


w warszawie. 


przeniesiony został na uiicy Niecałą Nr. I, dom Hr, Krasińskiego. 


Zaopatrzony w dobór świeżych materyjałów franeuzkich, angielskich i krajowych w ħaj- 
lepszych gatunkach jest w możności uczynić zadość wszelkim wymaganiom Sz. PP, Klijentów, od któ- 


starannem wykończeniem, oraz ceną przystępną zasłużyć na zaufanie, jaki dotąd był zaszczycany. 


WOD MOD POS AGO) Po OD AO RO 


Ww 
ich 
angielskich i krajowych 


3 


A 


Krakowskie-Przedmieście Nr. 43, 


starać się będzie by i nadal doborem materyjałów, 


Z uszanowaniem 


(8—2) K. Sandecki. 


najspieszniej i nejpunktualniej, 


Oh ON AW GOW OD AŚ 


"26 VASYOLYNAS 
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OGŁoszn. | Po cenach redakcyjnych |sex AMY 


WARSZAWSKA AGENTURA OGŁOSZEŃ. 


G'v 


ów 


przyjmuje A 
WARSZAWSKA AGENTURA OGŁOSZEŃ 


ZA 
bez żadnych koszt 
DO WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU GAZET I PUBLIKACYJ 
Warszawa, Senatorska, 22. 


OGŁOSZENIA I REKLAMY 


RAJCHMAN I FRENDLER FBUKACYR 


o 


RAJCHMAN I FRENDLER, WARSZAWA. 


GAZE” 


APC 


se 


| SENATORSKA, 22. 


W dniu 6-m października 1879 r. o godzinie 11-ej 
rano, w dobrach 


Kociołki 


odległych 3 mile szosą od stacyi kolei Warszaw- 
sko - Wiedeńskiej Piotrków, odbędzie się sprze- 
daż GO sztuk tryków Negretti, 
pochodzenia Lenschow-Kopaszewo. Kierunek owczar” 
ni szlachetny; wełna. na trykach będzie 9-cio miesięcz- 
na, ceny poczynając 0d r8. 15. 

Podpisany właściciel owezarni, uprzejmie zaprasza 
osoby interesowane na dzień powyższy i zawiadamia, 
że w razie wczesnego żądania przysłane będą w.przed- 
dzień sprzedaży ekwiparze do stacyi kolei Piotrków. 


Waclaw Luszczewski, 


Adres: przez Wadlew w Kociołkach. 
(Pao, 5 (8—3) 


Nowo założona z dniem l-go lipca r. b. 


TRA MYDEŁ I PERFUM 


pod firmą 


WŁADYSŁAWA BERSOHN 


WwW WARSZAWIE- 

Wyrabia wszelkie artykuły w skład tej gałęzi fi 

toaletowych do najwykwintniejszych pachnideł i perfumer 
Wybór nieustępujący zagranicznemu. Ceny zaacznie niższe. 

Sprzedaż hurtowa przy ulicy Bielańskej X -166 (2) w War- 

szawie. Handlującym odstępuje się stosowny rabat. Zlecenia z 


rykacyi wehódzące, od najpierwszych potrzeb 


La prowincyi wykonywają si 
(R. i Fr.) (62) 7 


Węgorz marynowany 
długotrwały, 


w paczkach hermetycznych od 2-ch do 20-stu porcyi, 
urządzony sekretnym hamburskim sposobem, a prze- 
wyższający w smaku zagraniczny, który od kilku lat 
zjednał sobie uznanie w pierwszorzędnych handlachi 
warszawskich, jak również i w Cesarstwie, poleca: 


Handel Win, Herbaty, Cukru i Towarów 
Kolonijalnych 


Franciszka Zasackiego w Piotrkowie. 


Panom kupeom udziela się rabatt. 
(Pac. 6) 8—3) 


enryh Elzenberg, Adwokat przy- 


sięgły z Warszawy, mieszka w Łodzi przy 
Nowym Rynku Nr, 4. 


H 
Do Apteki 


Ferdynanda Karo w Częstochowie, potrzebny jest 


Uczeń, 


który ukończył cztery klasy, Oferty adresować na miej- 
See. (3—3) 


Powóz parokonny 


jest do sprzedania w domu W-go Stronczyńskiego, 
przy ulicy Bykowskie-Przedmieście (ulica Moskiew= 
ska). Wadomość w mieszkaniu porueznika Pacho- 
MOWA. (3—2) 


Ba Gukierni A. Laguny 
w Piotrkowie 
potrzeba jest dwóch uczniów, którzyby ukończyli xaj- 


mniej klas trzy. Pierwszeństwo mają z prowineyi, 
(Pae. 9) 8-20) 


Wagi Deci- i Centimalne 
wypróbowanej dobroci. 
Kasy ogniotrwałe żelazne 


z Zamkami najlepszej konstrukeyi, po cenach 
fabrycznych, polecą dom komisowy 


Stefana Banielewicz 


(6—3) 


w Warszawie, ulica Leszno Nr, 17. Cenniki na żąda- 
nie przesyłam franko. 


(Fr. i R. 6764) (6—2) 


8 LTYTDZIKE Ń 


Nabywszy księgarnię 
pod firmą 
5. GOLDSTEIN dawniej. L. KOHN 


"W Piotrkowie 


egzystującą, mam honor donieść Szanownej Publiczności, iż takową prowadzić na- 
dal będę pod firmą 


F. Jędrzejewicz. 


Księgarnia moja zaopatrzoną będzie zawsze we wszystkie Nowe Dzieła jako 
też Nuty Muzyczne, które po cenach warszawskich, bez doliczania kosztów 
transportu sprzedawać będę. 

Prenumeratę Pism tygodniowych po cenach warszawskich przyjmuję. 

Czytelnia w językach: polskim, ruskim i francuzkim, na nowo uregulowana 
i uzupełniona najnowszemi dziełami i nadal prowadzoną będzie. 4 

Bgzystujący przy Księgarni Skład Materyjałów Piśmiennych został świeżo 
zaopatrzony. , 

Galanteryja świeżo otrzymana, odznacza się doborem gustu, jako też przy- 
stępnemi cenami. 

Maszyna pośpieszna wytłacza karty wizytowe, Monogramy, oraz szematy dla 
PP. kupców i wogóle firm handlowych. 

Księgarnia posiada Numerator, którym numerować będzie księgi handlowe. 

Wreszcie przy księgarni dotychczas egzystujący 

SKŁAD GERBATY 
został obficie zaopatrzony z najpierwszych firm Popowa i Orłowa w Warsza- 
wie, a nadto, wkrótce nadejdzie transport Herbaty ze składu J. N. Goriunowa. 

Ośmioletnia moja praktyka w zawodzie księgarskim w jednej z najpierwszych 
firm księgarstwa krajowego daję tę rękojmię, iż Szanowna Publiczność zawsze do- 
kładnie obsłużoną będzie. 


Wogółe tak szybką ekspedycyją jak i stałemi ale przystępnemi cenami, 
starać się będę zasłużyć zawsze na zaufanie Szanownej Publiczności. 


F. Jędrzejewicz. 


w wielki wybór świeżych i gustownych materyjałów 
IVM0LOD VYOHHITHVDI 


ARE" Egzystujący od lat kilku FK 


w PIOTRKOWIE 


MAGAZYN 


UBIORÓW MEZKICH 


PR STARAYGKIRGO 


W domu W-ej K. Psarskiej obok handlu W. Zale- 


KOSZULE MĘZKIE 


HZSZATMSCYNATOW 
nyoa Kod [opzeg 0p qoAUeMOSOJSEZ 


skiego. 


Zaopatrzony stale 


ICENY UMIARKOWANE! 


(1—8) 


Maksymilian Gliekskerg 


Adwokat przysięgły (poprzednio Patron w Kaliszu i 
Adwokat przysięgły w Piotrkowie), przeniósł kancela- 
yję do Warszawy i utrzymuje takową przy ulicy Mio- 

owej Nr. 10 w domu p. Skiwskiego (dawniej pałac 
Kochanowskich), mieszkania Nr, 4, na drugiem pige 
trze. Klijontów przyjmuje codziennie rano od godziny 
9 do 11 i po południu od 5 do 8, z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Sprawy przyjmuje cywilne i karne do wszy- 
stkich sądów w Królestwie i do kasacyjnych departa- 
mentów Senatu w Petersburgu. 


Osoba plci żeńskiej, 
wdowa lub emerytka, życząca znaleźć pomieszczenie 
przy familii, ze stołem, stancyją, usługą, opatem i bwia- 
tłem, raczy się zgłosić do Naczelnika stacyi telegrafu 
na banhofie Wiedeńskim. (3—3) 
ZZ RAE TAE 


Helena Trawińska. 


może HB PELE kościoła Panien Dominika- 
nek, w domu Litkego 1-sze piętro, obok 
Adwokata Przyslęgłógo, kai i 
Kraje i fastrzyguje Suknie 
Po cenach: dla osób dorosłych rs, 1 kop. — 
» panienek ra, — kop. 50 
» dzieci rs. — kop. 30 
Udziela lekcyje kroju 


według systemu paryzkiego, zasady Wortha | Tiri- 
foua. Całkowity kurs rs 10. 7 (11—8) 


Nowo otworzon: 
Magazyn ów 
GALANTERYJNYCH I ORYKBERGSKICH 
Marcusa Bankiera 


W PIOTRKOWIE 


w domu Szafnioktego, obok rękawicznika Jura 
czykowskiego. 
„_ Poleca świeży wybór męzkich i damskich towarów, 
jako to: Kapoluszy damskich i męzkich, Krawatów, 
Koronek, Fred: stążek, Kwiatów, Parasoli i Pas 
rasolek, wszel liznę damską i męzką, Portmonet- 
ki, Portfeuille i t. d. 
po jak najtańszych cenach. 
(11—8) 


Fabryka 
Machin i Narzędzi Rolniczych 


w Dworszowicach 


przez Noworadomsk Brzeźnicę, 


K. Bronikowskiego. 


Przyjmuje zamówienia na wszelkie Machiny Rolni- 
cze, Gorzelnicze. Podejmuje się całych urząc 
dzeń Gorzelni. Przyjmuje wszelkiego rodza- 
ju komisa do sprowadzania Maszyn i Narzędzi Rolni- 
czych, tak krajowych jak i zagranicznych. Posiada 
Maszynę Parową jako Motor, wielką Tokarnię i Bor- 


bom ciągniony, moż wszelkiego rodzaju, To- 
karskę robotę w wielkich wymiarach, Saruby ciąć 
może do u cali średnicy. 


Za dokladność roboty i wykończenie w terminie 
poręcza. (Pac. 5) (11—4) 


Do Litografii 
L. OIIODŹRI 
w Piotrkowie, 
potrzebni są: zdolny Grawer i Drukarz=Litograf. 
j (3—3) 


WODAN, 


chcący się oddać praktyce rolniczej, znajdzie zaraz 
pomieszczenie na oddzielnym folwarku. Bliższa wia- 


domość w księgarni W-go Pacewieza w Piotrkowie. 


(3—3) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
12 powieści p.t. „Kapitan Coutanceau“ E. 
Gabonu, przekład E. Karczewskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańsli. 


Aoosoreno NEHBYPOT. 


W drukarni L. Chodźki w Piotrkowie. 


